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nie na kondycję i stan utuczenia zuiterzęcia.
Oddziałvwanie skupisk pasożytów nie obniża
wartości i z,drowotności tuszy mięsnej. Zgodnie
z obow.tązującymi przepisami po usunięciu
części sł<óry dqtkniętei opisanymi zmianami,
tusze uznaje się jako zdatne do spożycia. Na
podstawie obserwacji własnych wydaie się
słuszne, że rozpoznanie tła charakteru guzkólv
prowadzić winno do dokładnego usunięcia dot,-
kniętvch zmianami części skóry, z uwzględnie-
niem również podskórza i powierzchownych
warstw tłuszczu. Zdarza się bowiem często,, że
przv usuwaniu częŚci chorobowo zmierrionych
niejednokrotnie w tkance łącznei podskórnej,
a nawet w powiefzchownych warstwe.ch tłusz-

czu pozosta_ją guzki pasożytnicze, co słu,sznie
łvzbudzać może wstręt estetvcznv u korrsum,en-
ta. Wskazanvm bvłoby zaŁem przeprowadzenie
każdora_zowo drobnowidowego rozpoznania tego
schorzenia przv użyciu prostej opisanei powy-
żei metody, co dawałoby podstawę do obiek-
tvwnej oceny i właściwego postępowania z
punkttr higienv produktów zwierzęcych.
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JEP"ZY ZWOLIŃSKI

Sprawa koników polskich, poruszona po raz
pierwszy przez J, Grabouskżego i S. Schuclta
przed 37 laty, była następnie wnikliwie badana
i nieustannie propagowana ptz,ez prof. dr
T. Vetulanżego. Również zagadnieniem konika
zajmowało się na łama_ch naszej prasy rolni-
czej wielu autorów, rekrutującvch się tak spo-
śród naukowców iak i praktyków. W przeważa-
jącei liczbie wvp_owiedzi tych a,utorów - cho!,
ciń często tylko marginesolwe - były nadzwy-
cz,ai pozytvwne,wyraźnie podkreślaj ące,*,alory
konika polskiego. Tymczasem problem koni-
ka iak był, tak jest i obecnie otwarty. Nasuwa
się więc oczywiste pytanie, czy warto Znov/u
poruszać sprawę koników, czv nie szkoda na
to czasu i papieru, czy nie jest to przysłowi,owa
,,,ł,ra]ka z wiatrakami"?! Odpowiedź na to,pvta--
nie jest dla mnie jasna! Dopóki krvestia koni_
ków nie została ostatecznie pogrzebe-na, do,.oótv
należv ją wysuwać. I to nie tylko, przez pa-
mięć o T. Vetulanżm i nie przez sentyment dla
ko,nlików, Iecz w interersie kra,iowei hodovlli
ko,rri.

Najczęściej podnoszonym zarzutem przeciw
konikom iest ich rzekorna mała przvdatność rol
bocza. W o,parciu o własn,e badania jak i dzie-
sięcioletnie obserwacje postaram się nieco tę
sprawę naświet]ić.

Oczywiście konik polski, w niezmienionej
swojej prymitvwnej postaci, nie moż;e być uwa-
żany za p,ełnowartościowego konia zaprzęgowe-
go, a- tvm samym propagowany na szeroką ska-
lę do hodowli masowej. Jednakże nawet w tej
pierwo,tnej formie posiada on szereg nie do por.
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Kilka uwag o koniku polskim juk tez jego hodowli w rezerwatach
z zespoło§let Katedry Szczególowej Eodowli zwierząt WsR w Poznaniu

Klerownik Katedry: Prol. dr Stef an Alexandrowicz

,,cudze chwalicie swego nle znacie,
sami nie wiecle co posladacie".

Teofil Lenartowicz

gardzenia wa]oró,uv konia ro,boczego. I tak prze-
prowadzone badania. wykazały znaczną siłę ko-
ników w stosunku 69 ich wagi zywej, bowiem
średnia uciągu na dytramometrze dia całei ba-
danej grup,y wynosiła 86,60/o w.ż. Gdy idzie
o drugi ważny moment przv ocenie ko,ni,a. robo-
czego tj. szybkości portłszania się, to strvierdzo-
na szvbkośó T stępie, przy obciążeniu równym
wadze żvwej ciągnącego konia, na odcinku
1 km wyniosła śr. 7l'22", a w kłusie bez ob_cią-
żenia na tym samym dystansie śr. 4'22", co
jest wvnikiem vzcale dobrym. Pozostałych cech
konika iuz nie da się rvyważyć i wvmierzvć,
trzeba ograniczvć się do dokładnych obserwa-
eji. Obserwacie te przeprowadzon,e w P'ZI)
Złotniki pozwalaią stwierdzić, że iedną z
właściwości konikólv iest doskonałe przelvar"
tościowvwanie karrny, przy czym posiadaią one
znako,mity ap,etyt i nriędz1, innymi dzięki temu
mogą otrzymywać i wykorzysty,r,ać rv dobowej
dawce karmy, znacznv procent pasz objętościo-
wych, a więc tanich.

Gdy mowa jest o paszy, to nasuwa się od ra,zu
sprawa morzyska, wywołująca tak wiele kłopo-
tów w stajniach ro,boczych. Otóż należy stwier-
dzić, że koniki w Złotnikach nie są na szcze-
gólnvch prawach kolni doświadczalnych, lecz
żywione są i traktowane tak jak i pozostałe
w stajni konie robocze. Z Llością i jakością pasz
dla koni w Złotnikach bvwało na przestrzeni
lat różnie, faktem jest jednak, że podczas gdy
u pozostałvch koni, a są wśród nich konie tvpu
poznańskiego i konie pounro,uvskie, ko]ki zda-
rzały się nader często, to w okrecie 10 lat, przy
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średnie,i liczbie 10 pracujących koników, za-
szedł tylko ięden wvpadek morzvska.

Konstvtucja i idące z nią w parze zdrowie
koników są dosko,nałe, w przeciwieństwie nie-
stefy - 

gdy idzie o te cechy 
- do wiełu cho-

wanych u nas dziś w kraju koni. Stąd powi,e-
dzenie ,,zdrowy jak koń" jest chyba bardzo
stare, sięgające czasów, gdv większość krajowe-
go pogłowia koni miała w sob,ie krew rodzi-
mych koników.

U k]aczy koników ruja przebiega wyraiźnie,
czas jej trwania można okreśIić jako śred,ni.
Płodność jest wzo,rowa, wystarczy podać przy-
kłard kla,czv ,,'Wola", która na przestrzeni 7 lat
dała 7 źr,ebiąt. Klacze jako matki są troskliwe
i ml,eczne, co zaznacza się wyraźnie na kondy-
cii sysaków.

Nie można porninąć takiego mornentu jak
ternperament i charakt,er, które przecież w de,-
cvdui'ącvm stoprriu ważą nieraz na waftości ro-
boczej konia. Koniki wvkazują temperament
żywy, przy nadzwyczaj łagodnym char,akterz,e.
Nie płoszą się łatwo,, pracuią chętni,e nie wyka-
zując ptzy tym żadnvch narowów, dzięki
czemu prowadzone są w Zło,Łnikach_ tak przez
ko,biety, ja.k i mło,doci,anych pracowników.
Sprzęgarrie w pa v ogie,rów z klaczami też nte
nastręcza żadnych trudności.

Sądzę, że przytoczone powyżej dane i obser'.
wacje, zebnane obiektywni,e, zmvszaią do zain-
teresowania_ się i r.oztoczenia opieki nad tym
rodzimym materiałem,

W celu poparcia swoich wywodów, pozwołę
sobie zacytować dwie wypowiedzi z ostatnich
lat, dotyczące konikóv/. W. Bżelańskż (2) pisze
m.i. ,,Fod rvzględem chęci pracv ko,nik nie ma
wśród naszych ras sobie równego i dzięki łagod-
nemu temperamentowi jest łatwv w obsłudze
i użytkownitt, Równo,cześnie konik posiada za-
l,etv tak daleko po§uniętego przystosowanip. s ę
do rnaszvch rvarunków kiimatycznycll, że prze,-
bywanie pod gołym niebem przez cały rok znosi
bez żadne1 szkody", ,,Z przystosolwerriem do wa-
runków klimatvcznych idzie u koników w pa-
rze doskone-łe wykorzystywanie paszy, pozwa-
lające na utrzymanie ich kondycji i iz,doln,oś,ci do
pracy przy dawkach, sta,nowiących około 1/4-
1l3 pas;z potrz,ebrrych dla dużego konia robocze-
go., To są właśnie argumentv, które przerna,
wia,iĘ za zootechnicznvm zajęciem ,się resztk,a-
mi koników. Stwarzamy jak gdyby zapas
właściwoś,ci konsiytucjonalnych, któr,e w dro-
dze krzvżowanta będą mogły posłużyć do
zwiększenia przyd,atności koni roboczych, a ta,k-
że oibrniżenia kosztów ich utrzymania dzięki
podniesieniu zdołności wykorzystania pa;sz.
Próbv krzyżowania i doprowadzenia na tej d,ro-
dze cenrrych właściwości koników, bvłv prze-
prowadzone z pouzodzeni,em zarówno z końmi
tvpu wsz,echstroninie uzytkowego jak i końmi
p ośpieszno- r ob oczyml" .

R. Prauocheńskt (3) stwierdza, że ,,Można
jednak nle być entuzjastą koników w tym stop-

niu co profeso,r Vetula-ni, lecz trzeba podnieść
zalsłtrgi tak w stu-
ypu korników jak
i uwagi na odręb-

ność tei grupy korri, na ów i na ko-
nieczność zachowanja n chociazby

Nie r wą 2" Pgniki
poilskie- ,s eiew roł-
nictwie ka - 

nąlygt,
iez po,staci-win-
sow racv w dużvch
pa,ń przv slpółdzie]-,

ezveh, iak i w drobnvch gosłrodarstwach s,p,e-

cja-listvcznvch. W każdvm dużym warsztacie
rołnvm i,est szereg lzejszych prac pornocni,-
czveh wvkonvwanv pTzez
że, kfórvch siła nie wie w
na. Mam tu na mvś 'or,ace l,

we, zajecie w lekkich nę.rzedziach rolniczych,
unrawe rrołetek rlo,śrviadcza'lnvch i sadów. ob-
,"łupe ferm ito. Przvkład RZD Wyższel Szkoły
Rołniczei w Po,znaniu wyraźnie w,skazu,ie. że

e ca 500 ha 4 koniki znaiduią
10 clni w roku. Ko,rzvść dla
est ,o,czywilsta jeśli uwzslednić

ko,niecznośó wykonvwania tych lekkich prac,
które przv użyciu ko,ników są w wielu wV,Oad-
kach wvkonywane sprawniei, a, przede wszvst-
kim - z uwagi na kosztv utrzymo-nia - o wi,e-
le taniej,

Jest to tvlko j,eden i nie naiważniejszv
asD,ekt zagadnienia. W nogłowiu naszvch ko,ni
półkrwi, jak też i innvch tvpów można obecinie
wvraźnie z,ąlważyć takie ,powazne mankamenty
jak nadmiefna nerwowość i zwtązane z tym
trudności rxl wykonywaniu pracy; duże wvmal-
gania co do iakości i ilości karmy jak też pie-
lęgne-cii; osłabie,nie konstytucji i idącei z ntą
w patze zdrowotności. Ludzie, którzy nie potra-
fią do,c,qnić roli ras rodzimych wys;trwają argul,
ment, że po co zaczynaó pracę nad ko,nikiern,
kiedv mamv już do, dyspozvcji tyle wartościo*
wvch ras sz]achetnvch. Niestetv w hodowli
koni pfzychodzą takie mornenty, kiedy polsłuże-
nie się nawet pełną czy czy,stą krwią nie może
dać spo,dziewanego wyniku, po,dczas qdv wpro,
w,adz,enie niewielki,ej ilości krwi konika rodzi-
mego może okaza,ć ,się zbawienn,e, właśnie dla
podreF,erowania konstvtucji, załagodzenia ner-
wowości, wprowadzenia mniejszych r,vvmagań
i lepsze,go wvkorzvstywania karmv. Jestem tez
głęiboko przekonairrv, że - 

pomi,ial'ąc konie
sportowe - koniem przyszłośct, który jeszcze
utrzvma się iako współtowarzysz ciągnika, bę_-

dzie nie ,,mamut" zimnokrwisty, ,ani też ,,sŁoń"
oółkrwi, lecz ruch]iwy i szybki koń śr,edniej,
-a 

nawet małei miarv i wagi, którego potrzeby
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żywieniowe nie będą stwarzać zbyt dużei kon-
kurencji dla człowieka. Prąd w kier'unku posłu,-
giwa,nia się tego typu koniem przejawia się już
dziś silnie na łamach zachodniej pracy rolni-
cze,i. Tu więc widzę zasadnicze znaczenie koni-
ka, który doskonalony rv czystości rasy, wpro-
wadzać będzie w określonvch wvpaclkach prz=z"

swą kr,ew, rzeczywiste wartości kolnia zaptzęgo-
wego.

Tymczasem - mimo przyto,uonych wvzej
argumentów i wypowiedzi - które wvraźnie
wskazuiĘ na to jż, konikiem nlleżało się zaiąć
i roztoczyć nad nirn szeroką opiekę, stan pogło,
wia koników w chwi]i oibecnei musi budzić oba-
wv. Można przyląć, lg jest to ostatni moment
dla wszczęcia akcji, gdvż wkrótce konik poł-
ski stanie się relikt,em, oglądanym tylko w
ogrodarch zoologicznych. Z braku miejsca nie
będe ana-lizował przyczvn jakie na ten stan się
złożyłv, Fakt pozostanie faktern, że na terenie
kraiu w hodowli prywatnei orvginal,nego koni-
ka polskiego trzeba szukać z przysłowiową
świecą, a w hodo,wli państwowei też nie jest
różowo, o czyTn po,niżej.

Niewątpliwą zasługą Instytutu Zootechniki
jest wydanie w 1955 roku po taz pierwszy
w Polsce reiestru konjków, opracowan€go
ptzez oddział Hodowli Koni I.Z., przv p:wnej
pomocy udzielonei w zbieraniu rnatefiału przez
Katedrę Szczegółowej Hodowli Zwierząt WSR
w Poznarniu . Rejestr ten miał na celu ujęcie
w ewidencię ca.łe,eo rnateriału koników, z€rupo-
wane,go w niektórvch obiektach państwo,wych.
Ujmuiąc dane dotyczące pochodzenia, pokroju
oraz użytkowości hodowlarre-i i robo,czej, rei,estr
stał się podwalinĘ, która umożiiwiłaby założe-
nie w przvszłości ks(ęgi stadnei koników. Jak
wvnike. z tego rejestru, o,biĘł on star,vkę ,,aż" 65
sztuk korników, więcei obiąć nie mógł, bo i ko-
ników więcej nie bvło. Dalej muszę stwierdzić,
znam bowiem większość koni uiętych w r.eje-
strze, że wiele z nich nie reprezento,wało
w p,ełni typowvch cech konika, ami też nie
przedstawiało większej wartości pokrojowej
i użytkowej. Taki więc bvł,stan pogłowia koni-
ków w latach l953l54.

Z obscnyrn st.o,n,em koników zapoznałem się
w ostatnich miesiącach 1957 i pierwszych mie-
siącach br. odwiedzĄąc l,vszystkie znane mi pe-
piniery. Hodowla koników w czystości rasy
jest aktualnie prowadzona w następujących
obiektach: Z.D. PAN Popielno, pow. Pisz; PSK
Łozdaj, pow, Kętrzyn; rezerwat koników w
Pttszczy Białowieskiej, oraz R.Z.D, WSR Złot-
niki, pow. Poznań,

Stadnina ko,ników w Popielnie została zo,rga-
nizolvana w 1953 roku przez Centralny Zarząd
Hodowli Koni, a następnie w 1955 roku przeję;-
ta wtaz z całyrn gospodarstwem przez Poflską
Akademię Nauk, jako obiekt doświadczalny.
Ko,niki są tu rozdziełoine na dwie grupy, a mia-
nowicie grupę utrzymywaną w wychowie sta-
jennym, przy czym wszystkie sztuki dorosXe
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pracują w gospodarstrvie -- i grupę doświad,
czalną, pvszczoną trloltro nir teren ogrodzonego
lasu. Grupa pi,erwsza liczy (sian w dniu 5.XI.57)
18 sztuk konikólv dorosłvch w czym 3 ogiery
i 15 klaczy, oTaz 19 źrebiąt w róznym wi,eku.
W grupie doświadcza]nei zna,jduje się 6 koni-
ków doro,słych, w tym 1 6,gier i 5 klaczy, otaz
11 sztuk mło,dzieży. Razem więc w Z.D. Popiel-
no znajduje się 54 sztuk koników. Omówię po,-
krótce grupę stajenną, do doświadczalnei po-
wrócę nieco późniei Grupa koników pracują-
cvch, to w większości o,sobniki z krwią dawnej
hodowli puławskiej. Są wśród nich osobniki
b,a.rdzo tvpowe i pcprawne,, ale są też jeszcze
niestety konie z wyraźną do,mieszką inne,i krwi,
co ujawnin. się przede wszystkim w szczegółach
bł.rdowy. Największą przeszkodą na jaką napo-
tvka hodowla konikóvr w Popielnie i nie tylko
w Popielnie, jest brak typowvch i prawidło,-
wych ogi,erów. Używaine ,są tu jako reproduk-
tory: ogier Chochlik ur. 1940 r., po N.N od N.N.,
oraz ogier Nazdar (Fot. 1) ur. 1952 r, po Jaspis

Fot. 1. og. N a z d a r ur. 1952 r. po Jaspis od Faza po
chochlik' zD' PAN' Po.ielno' 

fot. J, zwoliński

od Faza po Chochlik. Widać z tego, że stadnina
bazuje na krwi o;Ęiera Chochlika-, co na dłuzszą
metę nie da się utrzymać bez szkodv dla hodol-,
wli. perłrną odskocznią jest tu ogier Gordvj
białowieski, ur. 1934 r. po Goraj o,d Grażyna pcl
N.N., który prowadzi grLlpę klaczv doświadcza-l-
nych, a którego sporadycznie używa się tez do
krycia klaczv z grupy siajennej. Stadnina d,7ś-
ponuie róu,nież ogierem Tokiem białowieskim
ur. 1953 r, po Gordyj od Topoli po Liliput, któ-
rv iednak dotychczB-s nie zo,stał użvty do roz,.
płodu, Celem do jakiego zrsti,erza hodowla gru-
pv stajennei (Fot. 2) 

- nad któtą z ramienia
PAN sprawtrje pieczę mgr inż. Z. Hrobo,ni -j,est podnLiesienie wymiarów i ka]ibru koników,
bez zatracenia ich obecnvch zalet. I{o,dowla jest
więc prowadzona w czystości, ptzy stosowanej
dosyć o,strej selekcji na pokrói i równocz,els-
nym stvrarzaniu optvmalnych warunków żywie-
nia i wychowu. Trzeba wyraźnie ,stwi,erdzić, że
rezulie-ty tej krótkiej -- bo nie,spełna ttzy\et-
niei pracv 

- są wyraźnie widoczne. Stawka
młodzieży odznacza się wyjątkową wprost
głębokością ,prawidło,wym wzrostem i rozrvo-
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Fot. 2. cZ\.óIka klaczy w zapl,Zęgu, 
ffi. iT;"ii§,i"r'""

iem, budzić więc może duże nadzieje na prz>T-
szłość.

W PSK Łozdaj oddział koników utworzony
zostaŁ w 1955 r. Spośród k].a.czy starszych (17
sztuk) większość pochodzi z Pułavł, a w roCo-
wodach ich pi,zeważa krew ogiera Dyska. Jako
reproduktory czynne są tu dwa ogiery: Dynar
ur. 1950 r, po Dysk od Urszula, oI'az og. Fs-nt
ur. 1945 r., po Chochlik od Popielica,. Oba ogie-
ry, a zwłaszcza Dy,nar są drolrne, przv cz:ym Łen
ostatni posiada białe odznaki, które niestety
często, przeka.zuie poto,mstwu. Stawka klaczy
iest zna,cznie mniej wyró$,nana w typ,ie, niż Ło
ma miejsce w Popielnie, u wielu jak gdvbv prze-
bilała krew huc,ułów, co w hodowli konika pol-
ski,ego iest cechą niepożądarrą. Mlo,dzieżv 3
rocznikórv .jest 30 sztuk (stan w dniu 4.)(I.57 r.).
W roczniku 1956 przeważa krerv og. Gordyja
bia_łowieskiego, w roczniku 1957 u kiaczy krew
o9. Dynara, u ogierkó-w og. Fanta. Jak widać
i tutai r,vśród młodszych roczników domitruie
krew tvch samych ogierów co w Popielnie.
(}-ot. 3) Nic w tym zresztą dziw,n,ego, skoro stad-

Fot. 3. og. Jaśmin ur, 1955 r, Do Golctyj biał od ]vii-
lno7-a Po Gazda' Psi<' Łozdaj' 

fot, J. Z\i,o1i}i.iki

irina ti Łozc]aiu wyi,voclzi się z tych samych
linii c,o stadnina_ w Popielnie, a jJ]]ży trim w dal-
szym giągu nabvwa z Popielna tak ko,nie doro-
słe iak i mła,dzież. Zadaniern stadninv :w Łozl .

daiu jest doskorralenie konika w czystości rasy.
Grupa hodowla_na koników lv RZD Złotnlki

skłp.,da siq (stan z 1.IL5B r.) z 7 dorosłych kla-

czv t 2 ogierów, oTaz 10 źrebiĘt, prócz tego
w poszczegó]nych gospodarstwach WSIi pracu-
ie po kilka lsztuk koników które jednak ni,e są
i]zvwane do rozpłcdu. Początkowo st.a,do r,ekru-
tovrało się v,rvłącznie z konikórv us rwanych
z rezer\ilatórv w Fuszczy Białowieskiei. Następ-
nie zakupiono 4 klacze od chłopów z Zarnoj-
szczyzny (Fot. l,). Obecnie większość materiału
lro,dolvlanego uroclzcna_ jest iuż i wychołł,ana
v,; Złotnikac}r. Jesienią ubiegłego roku za,i<upio-
n.o w Łozd,il,ju 1 niezbvt typową k]acz i dosvĆ
popra\^,nego, choć drobnego ogierka. Do tej po-
ry posługirn,ano się z braku in,nego reproduk-

Fot. 4, kl. 'W o 1 a ur, 1943 r,. po NN od NN. wymiary:
1ż], 166, 16 Cn], ,ń,,aga żywa: 330 o", *?. 

?1"łi}jiro.o,

tor,a ogierem Goraiern, ur. 1935 r., po N.N. od
N.tT., który ptzez długi cza.s czynny był w
Białorviezy, iak też jego synami. \M biezącym
roku uzyty zostanie po raz pierwszy og, Janosik
u .1955 r. w Popielrrie, po Dynarze od Flalnej.
Klacze starsze są dosyć typowe ,ale t,eż równo-
cześrrie obdarzone tvpowymi dia konika wada-
mi budo.,.łry, Klacze młodsze, odchowa-ne już w
Złottrikach, jak też obec,rra ml,odzież, wykazują
pewne zwiększenie kalib,ru (Fo,t. 5) i bardziej
prawiCło,rve ustalł,ietrie kończvn.

Wszystkie koniki pracują, a kla.czc w okre-
sie źrebności i karmienia korzystaią tvlko z ta-
kich samych ulg jak pozostałe w gospodar-,
stwie kle.cze robocze. Głównym celem dla ia-

Fot. 5. kl. v/ i l 8 a uI. 1955 I.po NN. wyniaIy:130, 1?2, 1?,5
RZD. złottliki.

po Tatarak biał. od wola
cm, waSa żywa: 380 kg.

.[ot. J. Zwoljński
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k1.libru. (Fot. 6).

fot. J. z$,oliński

Spośród trzech omówionl7ch stawek koników,
najbardzie,i wyrównana i najsilniej zaawan,so-
wana w postępie hodowlanym jest grupa koni-
l<ów ZD Popielno. Ogólnie, materiał PSK Łoz-
dai i RZD ZłoŁniki jest rnniei więcei tei samei
wartości, ptzy czym pervien proc,ent osobników
i tu i tam ,|est nietypowy,

Docho,dzimv do stwierdzenia, że aktualnie
na terenie Polski w hodowli znajduje się oko-
ło 120 sztuk koników różnych ro,czników. Jeśli
natomiast uwz€lędnić tylko osobniki dorosłe, to
maflnv ich niewiele ponad 50 sztuk. Jest więc
teraz konikfig jeszcze mniei niż wyka.zywał to
reiestr ogło,szonv w 1955 roku. Co prawda
w międzvczasie wypadło'z hodowli wiele osob-
ników mniei typowych, ale też ta mała cyfra
po,twierdza wvsuniętą na wstępie tezę, że sy-
tuacja. jest iuż alarmując,a. Widać też wyrażnie
brak odpołviedrrich reproduktorów, mimo iż
obowiązuiące o]recni,e zatządzenie Ministra Rol,-
nictwa z dnia 25.X.1955 r. o rejonizacji hodowli
koni, dopuszcza na terenie prawie całego kraju
(prócz rejonu konia śląskiego) użytl<owe_nie
rozpłodowe koników polskich.

W konkluzii stwierdz,ić w;zpa,da, iż fakt utlvo-
rzenia dvlóch zakładów zajmujących się ho,-

dowlą i do, a ,uv czystości rasy
iesL objaw ozytvwnvnr. Id-zie
teraz o to, dojść do co n€-j-
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łvidzę oczywiści,e przy zachow,atriu
ostrej pogłowie klaczv konikórn,
zosŁajl w ramach etatórv CZEIK
i to nieko,niecznie w stadninie w Łozdajv.
uważam za ze wszech miar wskazane a.bv został
utworzonv cirugi oddział koników przv jednej
ze stadnin położonych bliżej ich ostatniego, na-
turalnego mieisca bytowania, tj. w woj. ]ubel-
skim. Dalei, oddziałv konikórv powinny być
traktorvane p,rzynajmniej niegorzej od pozosta-
łvc}r działów hot'owli koni. Z tvm trudnośc bę-
dzie naiwiększa, gdyż u wie]u Iuclzi zajmują-
cych się hodor,vlą koni słowo ,,konik" rvylvcłuje
r,vzruszenie ramion, a na\^,ct pogardliwv uśmit-
szek. Z reguły iłumaczą o,ni, że teren słyszeć
nie chce o małvm koniku, po co więc ie hodo,-
wać kicdv nie znajclują one zbytur. 'lymcz,aseln
pomi.iaiąc iuż mcżli,"vości ekspo,rtu_, gotórv jc-
ste,m na t,ere,nie kraiu rozprzedać po r'entoW,

h kazdą liczbę konikórr,,. Trzeba tyl-
nie przeszkadzaiąc, a, uz,ytkownik

dzi, laki koń iest w jcgo w:rrulrkach
naił;ardziei przvdatny.

Kierunek pracy hodowlanei prorva.C.zorry
obecni,e u, Popielnie i Łozdaiju jest rnoim zda-
niem słusznv. Obslrwacje r,vłasne polrłlala.ią

łek,

im ]icencii, dopuszczanie clo pokazów, nagTii-

dzanie hodowców itp.

Fot. 6. wał, Wisus
wola po NN. wymiary:
tizD. złotlriki.

uI. 1953 r. po Tell x wsch.
742, LBo, 19,5 cnr, waga zyula:

pr. od
420 kg.
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Poda,ne wyżei postulaty traktuję jako pro-
gram zupełnie moźliwy do zrealizowar-iia, któ-
I€go końcorvyrn efektem byłobv odro,dzenie
i udosko,na_lenie wartościowej, krajorve,| rasy
koni.

Jak uprzednio wspornniałem w Popielnie
prowadzoila ,iest również doświadczalna grupa
koirików zł.ożona z różnvch roczników - w licz-
bie 17 sztuk. W pewnym stopniu w podobnych
warunkach chorva.na jest grupa, licząca też i7
sztuk iloników, rv rezervzacie w I'uszczy L]iałc-
rvi:,skiej. Obie te grllpy teik z urvagi na pl-vi,a:
arralo.qie iak l, różnice, a $łóv,-nie z pł-l,:u,r:ti.l
osobiiłvego ch,p.raktelu ich utrzynrą1l1ą. r"yyli);t-
gaią osobnego omówienia.

Już w czasie, kiedy gospodar,stwo Fopieh-io
wchodziło w s,}<ład ,stadnin ko,ni kierońlanyci}
przez CZLIK, utworzona iu zosLala gr,u;:a ko-
ników chowanych systemern b,ezst.a-jelrnytn.
Pisałcm ,iuż na ten terrrat przed czterema ]aiy
(8), nie będę ,uvięc tego okresu omawiał. Z chwi-
lą przejęcia Popielna przez PAN, opiekę i wy-
tvczenie ceiu hodowla,nego dla te.i grupy koni
przeiął Zę.kład Hodow-ii Doświadczalne; Zwie-
rząt PAIrT. W ]utym 1957 r. grupa koników pod
przewodnictwem ogiera Gordyja białowieskie-
go zostaje wprowadzolna do re,zerwatu leżącego
nad jezrorem Bełdan. Powierzchnia rezerlvatu
jest duza, bo ]iczy ca 400 ha lasu, otoczonego
z Łtzech stron płotem z żerdzi, czwarią stronę
gr'odzi naturalna granica jeziora, Od tego tez
czasu prołvadzone są obserwacje nad zechowa--
niem się koników w stanie wojnym. Według do-
t\,chczasowych spostrz,eżeń, zlrnę przebywają
koliiki we wschodrriej częśc,i rezerwatu pokry-
tei mięclzy innymi gęslymi krzakami, lv kto-
rych znaidują schronierrrre przed rviatrem, w le-
c,re po-są się głó-amie na zacho,dnich polanach,
wiosn,ą r jesienią wędruią po całym lezerwacie.
Korriki maią \,vytyczone własne sziaki wędró-
wek, które przemierzają bardzo regularnie
w okreśIonych porach dnia, Do wodopo;u (Fot.
7) podcŁroclzą dwa Tazy na dobę., rv r,v;vpadku
gdy woda jest pokrvta cierrkim -[odem - 

Toz-
b,riaiQ go kopvtami, gdy Iód jest zbyt mocny,
poprzestaią na zip-danlu śniegu. Podstawową
ka.rfnę vr ciągu roku stanotvi trawa, uzupełnia-

F()t. ?, 1<1acze Iezerwatowe
Pol)i(.lno.

pl?,y v,.odopoju. zD. PAN

fot J z\1,or.ińsk i

na ,łriosną karą z dębów i brzóz. w momencie
gdv oglądałern koniki (początek listopada). bv-
Ąv one w większości w dobrei kondycji,
a u ogiere Gordy,ia białowieskiego, który c,ałe
swoje życ,ie spędził na wolności, ko,ndycję moż-
na było okreśiic iako opasowĘ. Szczególni,e
rzucała się u niego rv oczy poducha tłtl.szczu
c,3aCzona na grzebieniu szyi, kLóta a-ż zwisała
rra bok (Fot. B), W ubiegłym roku koniki tylko

Fot. B. og. Goldyj lriał, Llr, 1943 I. po Golaj
żyna po NN. Na grzebieniu szyi widać zwisającą poduchę
tillszczu, zD, PAIT, Po'ielno, 

fot. J. zlvoliński

w siycztlil-t otrzymvwały słomę owsianą, z kió-
rei ,"^r lutvm nie clrciałv iuż korzystać. Da}szą
karmą spoza reuelwatu, którą cz,a,sern uda się
zdobyć koirikom, są latem wiktuałv pozostawio-
n,e nieopatrznie pr-zez wczasonłiczów rra biwa-
kc,c}r i:ad ieziorem.

Większość dorosłego materiału tej grupy po-
cho,1izl. wprost z rezerwatu koników Białowie,-
żv. \niłaściwie nie udało mi się dowiedzieć clc-
kładnie iaka koncepcja przyświeca pro,wadzo-
nemu dośwje_dczeniu, ieśli pominąć dosyć o8ól-
nikowe okreśiernje,.obserwacje nad zachor,va-
niem się kot,li w- warunkach wolnvch". Oczy-
wiście tcgo rodzaiu ob§erwacje są niezmierilie
ciekawe, ale przede wszysl,kirn z biologic,znego
punktu widzenia. Jeśli celem są obserwacie
biologiczne, to ,iasnvm iest, że na_ mate,riał kou
nikółv rralezy patrzeć pcd spscialnym kątem.
Dlatego też słuszn,ymi uzydaią się zasi.rzeżenia
J. Żabżt'l,slcżeqo (10), iż kierujące doświadcze-
niem osoby muszą ustrz,ec się ,,przed ,swoistą,
oczył"riście hodowcom pasją,,uleplsz,a.nia pogłoi.
wia", a. łvięc ,,pogłębiałria" klattr<i piersiowej,
,.przydawania" wztostu itp..." TvĘ bardziej nie
należv i nie itlry;łna przenosić 

- co niestety ma
mi,eisce - ]<cników z grupy doświadczalne j do
grupy hoclowanei w stairri i na odrvró+;, bo .łte-
dv cel obscr.,vacji może zos[ać chybioiry,

Nie.łiitpjiwą zalelą rezerwatu w Popielrrie
jest ieeo duzy oł:szar iak też 

- 
gdy iclzie o

11,y2l.g,,ienie 
- 

pozostałvienie konikór,v sam;Vm
sobie. tljenrną stroną jest natomiast sprawa
środov.riska. La,sy tamtejsze nie są pllszczą pier-
wott]ą, przy czyn iak pisze R. Praluocheńs!łż
(3),,,Nie odporvrad_a ko,nikorn północno,-polski
teren poiezietza z nadmiarem rvilgoci i brakicm
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tej gl,ebv i ewentualnie flory ,z którą koniki
zżvłv się od wieków". Ze zdaniem tym należy
w zasadzie się zgodzić, bo gdv na grupę stajen-
ną śro,dowisko naturalne oddziaływuje w
zmniejszo,nym stopniu, to przecież grupa doś-
wiadcz,alna, ,spędzająca, całe żvcie w bezpośred-
nim kontakcie z tvm środowiskiem, jest siłą
rz,eczy poddana jego przemożnemu wpływowi,

wienia

;;?ffi-
947 r.,

oraz 7 klaczy, w tvm drvie z dawnej hodowli
. z Popielna do
roczników jest

klaczki, wszysb-

Kiecly ponownie podjął swą pracę po, \,vojnie,
materiał ho,dowlanv koników trzeba było
właściwie o,dtwarzać od podstaw, a mimo, tego
znowu rv przeciągu tylko kilku lat uzyskał cie-
ka,,łre wvniki m.i. sezonowego bielenia, jak też
wytażne usta]enie pewnego charakterystycz,-
nego tvpu koników rezerwatowych. (Fot. 10)
Vetule-ni doskonale zdawał sobie sprawę, iż re-
zultatem Jego starań nie b,ędzie ten sam dziki
koń, który żvł w puszczy przed wiekami, lecz
że otrzyma osobniki swą postacią i cechami do
konia tego zbliżone. Zawsze równi,eż traktował
rezerwe.t iako warsztat obserrvacii biologicz-
nych nad koniem.

Śledząc dyskusję jaka toczyb. się lvokół tar-
pana leśn,ego i rezerwatu na łama_ch naszej pra,.
sy fachowei ,mozna z perspektywv 1at stwier-
dzić, że w wielu wypadkach obie te sprarvv by-
ł,y gc,rąco zwa_lczane nie tyle z pTzyczyn czysto
naukowych i nie przy uzyciu dorlzodów irau-
kovzych, a racze| - niestetł, przez pryzmat
animozii osobistych. Jest mi łviadcmvm, że
krótko przed śmiercią T. \,retulaniego sprawa
rezerwatu konil<ów na.rafiała na powazrre prze,-
szkody. Po Jego śmiel,ci rezerwat fal<tycznie
przestał istnieć. Stało się to na skuiek ener-
gicznego rozprowadzai-iia przez Min, Leśnictr,va
naicenniejszvch konikórv rezerw.etowych po
t,erenie całe,i polski w charal<terze źu,ieriąt
po,ciągowych, jak i sprzedaży szeregu sztuk
młodzieży m.i. do,cyrków. Fakt ten jest o tyle

Fot. 9. og..,Bajko Z klaczami. Rezerwat koników\V Ptlszczy Bialowieskiej.
fot. J. zwotiliski

restytucji cech
ż zapomnieć, że
chodzi o zamie-
i - T. Vetulani

uzvskał orsobniki o charaktervstyc2nu^ umasz-
czeniu i pręgorvanitr i krótlłą stoiąóą gr7,ywą.
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}-ot. 10. Głowa żrebięcia, typowa dla konlków Tezerlt,ato-
u,J,ch. ReZeIWat konikó,W w PLtSzcZy 

"r"ro.r.r".,T|:];.*,

co najmniej dziwny, że w dniu 2LXlrI947 r,
wyszła przecież ustawa o utworzeniu Biało-

Parku Narod.owego (Dz.U.Rz.P, }Ir
16.XlL1947 1.. poz,469), która v,z § 1
postanawia, iż ,,w skład Parkrr

wchodzi rezerlvat żubr'ór,v i rezerl,v,at tarpanów",
zaś w § 2 ,,Lasv, gleba, lvodv płynące i stojące
o,raz rośliny i zwieruęta na obszarze Parku pocl-
l,egajĘ ochroni,e ścisłej. Dyrcktor Parku mozc
udziełić zezwolenia, na zblór roślin i łowienie
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wa, która odwołuiąc poprzednią, zatwierdzała
bv likwidacie rez,erwattr koników.

W ł,:#.,;il"if';;5 ob,szar ten jest
znac,znie więks,zy i obeimu,ie więcei kwater,
klóre ,iednak aktual,nie wykorzystywane są
r,v inny sposób, między innymi przez łosie
i żubrv. całość ma jąc charakter czysto pokazo-
wy, przeznaczona iest dla zwiedzających Pusz-
czę wycieczek. Nikt iednak nie wie włąściwie
co reprezentuią rzesztki chowanych tam koni-
ków, iakie są zamterzetria i iaki cel dalszego
ich utrzymywania.

Spośród 17 sztuk konikór,v 4 nada.ją się wy-
łącznie do wybrakovra.nia. Dotyczy to szc,zegól-
nie klaczy Zalotnej, przvsłanej z Popieln,a-, któ-
ra tvlko przez nieporozumie,nie trafiła do re-
zerwatu, Jest ona niezbvt tvpowvm konikiem
polskim, a luż bardzo niewiel,e ma wspólnego
z tarpanem leśnvm, Usunięte powinno być też
iei potomstrvo, ti. og. Zucll i kl. Zwinna, pTze,
de wszystkim ze względu na nietypowe
utnaszczani,e i brak cech tarpanowatych. Rów-
nież należałoby się zastanowić nad usunięciem
kl. Lalki po Bajko odLizy, która wvkazuje sil-
ne c,echy niedorozrvoju. W rezerwaci,e brak jest
drugiego ogiera, w związku z czyrn klacze T-uba
i Lulka uI. ,w 1954 r.. które winny już być
stanowione, i,eśIi zostairą pokryte, to ptzez
własnego ojca| Tvmcz,asem ogier Lulek biało-
wieski, który przez szereg lat prowadził tabun
w rezerwacie, i vzśród po,tomstwa którego prze-
iawiała się cecha bielenia-, ocidany na kilka ]at
w depozyt do ZOO rv Poznani11, odebrany
z kolei przez Min. Leśn. w 1957 I., zamiast
znowu tre.fić do rezerwatu, wysłany został po-
dobno do pracy na którąś z leśniczówek. Jedv-
nym ewentualnlri1 wviściem - w celu unik-
rrięcia chowtt kazirodc,zego - 

jest skieforvanje
clo rezerwatu ogiera Borsuka (po Gordvj oC
Białka, lrzytkowanego obecnie w zaprzęgu na
terenie Parku_ Białowieskiego. V/śród koników
rezervratowych widać dosyć znaczne wvrówna-
nie tvpu. Niektóre młodsze sztuki iak np. kla-cz
Luba, (Fot, 11) bardzo typowa, z tendencią do

11. kl. L u b a ur. 1954 r. po Bajko od
Glzys,a wyraźnie krótka z tendencją do
koników- w PuSzcZy Bla.lowieskiej

fot. J.

Leśna po Go-
stania. Rezer-

zwoliński

stoiącei gtzywy, czy ogierv Lapsus i Lelum
(Fot. 12) bielejące i dobrze rozwinięte, mo,gą
rokować dobr,e nadzieje,. wszystkie koniki
stronią wyraźnie od człowieka, czego miałem
okazię doświa,dczyć, gdy chciałem dokonać zdjęć
fotograficznych.

Fot. 12. og. L e l tl l]f uI. 1955 r. po Bajko od Leśna po Go-
raj,'Wykazrtje cechę sezonowe8o bielenia. Rezel,wat koni-
ków w PLLSZ'Zy Eiałowieskiej, 

fot. J. ZwolińSki

Jeśli pominąć sam fakt r,egeneracji tarpałra
leśnego, to nie można przecież pominąć tzad-
kich dla nauki obserwacji, które jakbv nie bv_
ło kontynuowane są przez szereg Iat, Sprawa
m.i. pło,dności klaczy, o,dpor,ności na warunki
atmosf,eryczne, albo, też długości żvcia. konia na
w-olności i wiele innych nie ,są nam przecież
ieszcze w pełni znane. Jest np. w rezerwacie
klacz Topola ur. w 1939 r. po Liliput o,d Tanew
która łvedług posie.danych wiadomości lokrocz-
nie daje źrebaka. Dziś podobno, klacz t'ą, któ-
ra 19 ]at spędziła w rezeTwacie, z,a-mierza się
skierować do pracy?

Z tego,, co pokrótce wyżej opisałern ja,sno chy-
ba wvnika., że stan obec,ny, a przed,e wszvstkiim
c€l ulrzynywania rezerwatu tarpanów musi
ulec iakiejś zmianie i skrvstalizowaniu. Albo
ktoś przvimie ina siebie odpowiedzialrrość i wy.
da decyzię zlikwidowania resztek koników,
a tvm samym całkowicie pogrzebie oryginalną
myśl połskiego uczonego, nlbo też w na,ibliz-
szym czasie musi zostać opracowny persp,ektył.
wiczny plan rozwoiu rezerrvatu. Osobiście wie-
Izę ,ze plzy pe\Mnej dozie do,bre,i woli, a przy
niezbyt dużych kosztach (koszt paszy wTaz
z ko,sztami obsługi i remontu zaqród rvynosi ne.
1 dorosłego koinika ca 4000. - 7l. yg,g2nie), moż,-
nal kontynuować pracę Vetulaniego, traktując
równocześnie rezerwat tarp,a_nów w Białowie-
ży iako obiekt doci,ekań nad biołogią konia.
Proponowałbym 

- aby wreszcie ten anormalnv
stan za,kończyć - zwołaniem konferencji pod
auspicjami Rady Ochrony Przyrody, w wyniku
którei powołana zostałaby kornisja robocza
składa.jąca się z przed)stawicie]i kilku gałęzl,
nauk biologicznych, którzy kołektvwnie z po"-
czuciem w,spóInei odpowiedzialności, kierowali-
bv rozwoiem i pracą rezerwatu koników tvpu
tarpana leśnego w Białowiezy.

Fot
IaJ .

wat
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r) J. tlv napolsce. i... zlstYtul.u Krakt.raw ików,teIynal vetll
badania nad konikiem polskim'', Matenr.-Przyrod. PAIJ, T. l,xVII sel.. A/B r.i 5) T.vetUleni: Uwagi o naszyc]r ko ad llod.l-
wlal)y NI 6-7, 1946 r,.; 6) T. V e t r l'enla tar_

palla na fonie nowiejszich rabot Akademii sSsR po isto-
Iii łosza(liei w starom swietie, Akademija Nauk SSSR,
Zoołogiczeskjj Żurnał, Tom xxxl, Wyp, 5, 7952 r,i 7) ł,
zw oI i ń S k i: Badania Dad Wartością użytkową krajo-
wyc11 koni prymitywnyclr, Poznańsl{ie Towarzystwo PrZ_v_
jaciół Nauk, Poznań 1953 r.;8\ J. zwoliński; Konik
Polski w PsK Popielno, Medycyna weterynaryjna Nr 4,
1954 r.; 9) J. z woIińs ki: ,,Jeszcze o tarpanie, wszech-
świat Nr 11-t2, 1956 r; 10) J. Żabińslri: ,,Akcja tarpai],
Dookola ŚWiala Nr 26, 1057 r.

MARIAN WÓJCIAK

ca.ch również nie otrzymano wyników wyraŻ-
nie pozytywnych,

Wagner, Eluehjem i Netlsell po plz,eprowa-
dzeniu szeregu doświadczeń na temat pokarmo-
wei wartości keratvn do,szli do wniosku, że
kurczęta są zdolne do korzvstania z proteiny
kop,v,t sproszkowanych (według Sżlingero - 6).
Eusinq (1) do,nosi o pozvtywnych wynikach do-
świadczeń Wagnera ź Eluahjnno nad wartością
pokarmową keratyn. Badania te wykazały, że
sprcszko.ń,an,e wieprzow]e rarcice, dodane do pa-
sz}, rosnącvch kurcząt w ilości 240io dawki
dziennei, rvpływały na ich wzrost bardziei ko-
rzystnie niż rórł,noważna ilość kazeiny. Jednak
rvłasne badania Sźlingera otaz przytoczone
pr zez E tu ingo doświ a clc z enie E u an s a, Ka,llamanu
i Marcell,usa zaprzeczaią częściowo poglądom
o możlił,,,ości stosowania surowvch keratyn
r,v żywieniu zwierząt. silinqer wykazaŁ miano-
wicie, że produkt keratynowv, otrzymany
z drobno zmielonvch bvdlęcvch ro,gów i facic,
mir_ł niewielką wartość jako dodatek proteinorł,5,
dla drobiu. i\{ieszanina mączki z krrł,i i keraty-
try łlr zadtrym wvpadku rrie prowadziła. do lep-
szcgo \,/zlosttt niż nrączka z krwi.

Sprzeczne i często niezadowala_jące wyniki
stcsołvailia keratyn w stanie na-turalnvm spo-
..ł,odorłałv zainteresowanie się badaczv produk,_
tami hydrolizy substancii keratynowej. Między
irrnymi H. Harlson (2) przeprowa-d,ził niepełnĘ
hvdrolizq arlkaliczną włosów i otrzvmany pro-
dukt poddał próbom trawienia in uźtro i żlt
c,źuo. sirarvność hydrolizatu żn uitro wypadła
Iroz-/tvrvnie, 1ecz. pr'óbv za,stosowania w żywie-
nir_t szczurów dały wynik uiemny. Dawki
hydrolizatu były ,normowane w ten sposób, że
przy doblym wykorzystaniu powinnv były za-
sFckoić zapotrz,ebowanie rosnącego organizmu
na p.minokwasy niezbędne do normalnego wzTo-
st,u. Przeprov/adzone oznaczenia ilościowe N w
paszy i kale szczurów wykazałv bardzo słabą
przvswajalność hydro|iza.tu keratynowego.

W Zakładzie Zywienia Zwierząt WSR w 01-
sztvnie od dłuższ,ego czalsu prowadzo,ne są do-
świadczenia nad zastosowaniem hydrołizatu
keratynowego w żywie,niu zwierząt la-boratoryj-

Wstępne badania nad wartością pokarmową mączki rogowej
i hydroIizalu keratynowego

z zal;ładu Żywienia zwierząt wsR W olsztytrie
Kierolvnik: prof, d-r J. DUBISKI

Proteinv keratvnowe w swym natura.lnym
stalnie do niedarvna bvły uważane za slrbstancie
niestrawne dla s,saków i ptaków, obecnie jed-
na.k wnioski szeregu badaczv co do strawności
i przvswajalności substancii ker'atynowei są
po,czielone. obok prac, w którvch stwierdzorro
całkowitą niestrawrrość keratyn, spotykamy
pra_c,e wskazuiące na możliwość wyko,rzystania
plzez zwierzęta, a zwłaszcza pTzez owce i drób
białka z miałko sproszkowanvch keratyn.

Stonkouźe, Arnouljeuźc i Matauulj, na któ-.
rvch porvołu.|ą się lv srłre,i pracy Man,gold i Du-
bżski (5) stwierdzili, że substancje keratytror,ve
ptasich piór podlegaią zmianom mechanic,znym
w przewodzie pokarmowym ptaków drapiez-
nych, ale nie stwierdzili strawności chemicz,nej.
Manqold i Dubiski przeprowadzili baclania nad
stra,wnością kcratvn tra kocie, psie, szczlłrach
i sowie; jako substancji keratvnowej rrżyli
chorĘgiewek piór, Przeprowadzorre badania wy-
kazałv da.leko posuniqte mechaniczne tra.łienie
piór, nie sf..wierdzo,no jednak, aby keratyna by-
ła trałviona chemicznie w przervod_zie pokar-
rnowvm t)rch zwier"ząt, W doświadczenilt na
szczurach, otrzymuiącvch diety syntetyczne
trbogie w cvstvnę, próbowa_no zastąpić ią do-
datkiem zmielonvch piór. Okazało siq, że cvsty-
rra zawarta w keratynie była niedostepna dla
organizmu zwi,erzęcego. Wvniki bade,ń tvch au-
toró,"v pol,rvierdziłv ogólnie przy,ięty poglącl, że
białko keratynowe w swym natttralnym stanie
jest odporne na działanie enzvmólv i nie może
bvć trawione,

W no,uł,szei litc.raturze z,naidujemy szereg
prac, których autorzy baclaią możliwośc,i zasto,-
sowania sllrowei keratvnv w żvwieniu orviec
i drobitr, natomiast nie przeprowadzaią badań
nad jei ,511ąy;nością. I tak np. Jordan i Croom
(3) stosowp.li w żywieniu owiec jako źr'ódŁo
białka mączkę z piór w formie dodaltktr do
dawki po,dstawowej. Chociaz zostały osiągnięte
większe przvrosty w grupie otrzymującej
mączkę z piór, to jedinak autorzy nie mogli wy-
kazać zdecydowanie wpływu dodatniego na.
przyrost jagniąt. W innej pracy wykonanej
przez R. M. Jordana i P, S. Jordanu (4) na out-
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